DIABEŁ: INKARNACJA
Kiedy umierasz, to umierasz. Ale czasem śmierć to dopiero początek. Szokujące egzorcyzmy wymykają się spod kontroli, umiera nastolatka. Kilka miesięcy później była policjantka Megan Reed (Shay Mitchell) próbuje ułożyć swe życie od nowa. Po tym, jak nie udało jej się ocalić życia swego partnera z pracy, rzuciła się w alkohol i narkotyki, by ukoić rozpacz. 
Praca w jednym z bostońskich prosektoriów pozwala Megan odnaleźć spokój; cisza panująca w miejscu pracy przynosi jej ukojenie. Jednej nocy wszystko się jednak zmienia. Do prosektorium trafiają potwornie zdeformowane zwłoki. Zamknięta w ciemnych piwnicznych korytarzach kostnicy, dziewczyna doznaje przerażających wizji. Zdroworozsądkowa na co dzień Megan zaczyna tracić wiarę w naukę i wiedzę, bojąc się, że zwłoki są opętane…
W filmie zobaczymy m.in.: Shay Mitchell, Stanę Katic, Greya Damona i Kirby Johnson. Za reżyserię odpowiedzialny jest Diederik van Rooijen, autorem scenariusza jest Brian Sieve. Producenci: Todd Garner, Sean Robins. Producent wykonawczy: Glenn S. Gainor. 
SENNY KOSZMAR, KTÓRY DZIEJE SIĘ NAPRAWDĘ
„Egzorcysta”, „Let’s Scare Jessica to Death”, „The Haunting of Julia” – każdy z tych filmów pochodzi z lat siedemdziesiątych i jest mistrzowskim studium psychologicznego horroru. I właśnie kino z tego okresu stało się dla Diederika van Rooijena, reżysera filmu „Diabeł: Inkarnacja”, wielką inspiracją. 

W filmie zobaczymy gwiazdę serialu „Słodkie kłamstewka” – Shay Mitchell, która wciela się w ex-policjantkę, Megan Reed, mającą za sobą dramatycznie trudny czas. Właśnie dochodzi do siebie, próbuje wrócić do życia i podejmuje nową pracę. Spotka ją jednak coś, czego nie przewidziałaby w najgorszym nawet koszmarze sennym. Doświadczy czegoś, co na zawsze zmieni jej zdroworozsądkowe podejście do życia. Diabelska moc zaciśnie nad Megan pętlę, a mocy tej nie zatrzyma nic, dopóki nie pokona dziewczyny. 
Sean Robins, producent: – Wszystko zaczęło się od artykułu na temat kogoś, kto pracował w kostnicy. I wtedy narodził się pomysł dziewczyny, która zaczyna pracę w takim miejscu, nie jest przyzwyczajona do widoku martwych, do specyficznego zapachu, jaki tam panuje, do samotności, jaka wiąże się z tym zawodem. Wydało nam się to intrygujące. Kiedy dorastałem, miałem przyjaciela, którego ojciec pracował w prosektorium, jego opowieści niezwykle mnie wtedy pociągały. To było prawdziwe wyjście ze strefy komfortu. I takie wyjście serwujemy Megan, tyle że bardziej przerażające. 
Todd Garner, producent: – To historia o kobiecie, która mierzy się z własną psychiką, z problemami, a do tego zostaje postawiona w sytuacji, w której zawodowo towarzyszy jej samotność. To w ogóle przerażająca praca. Na początku, kiedy zaczynają się dziać te wszystkie dziwne rzeczy, nie jest pewna, czy to jej własny umysł nie płata jej figli, w końcu przeszła traumę, z czasem jednak zaczyna myśleć, że wokół niej dzieje się coś nadprzyrodzonego. Przerażające jest już samo to, że jest w prosektorium, że jest noc, że prosektorium znajduje się w piwnicy szpitala, a ona jest sama. Oto mamy więc punkt wyjścia, w którym ktoś, kto próbuje okiełznać własne życie, znajduje się w obiektywnie przerażających okolicznościach. 
- Rozmawialiśmy o możliwie najbardziej przerażających scenariuszach tej historii – wspomina Brian Sieve, scenarzysta – Uznałem więc, że okoliczności, w jakich znajduje się Megan, są doskonałym punktem wyjścia do horroru. Sytuacja Megan mnie przeraża i nigdy nie chciałbym znaleźć się w podobnej. I właśnie mój własny lęk podpowiadał mi, że to dobry punkt wyjścia. Zawsze byłem skupiony na horrorach, które mają wiele wspólnego z psychologicznym aspektem człowieka. A tu mamy kogoś, kto jest bardzo trzeźwo myślący, ale z czasem zaczyna kwestionować swą zdroworozsądkowość. 
Przy pracy nad scenariuszem Sieve zrobił porządny research. Oglądał dokumenty na temat pracy techników ostrego dyżuru, którzy dostarczają ciała do kostnic, rozmawiał z ekspertami zajmującymi się zwłokami, kornerami. I właśnie te opowieści pozwoliły mu stworzyć wiarygodny thriller psychologiczny, czerpiący elementy z klasycznych horrorów. 

Ale ta historia zaczyna się inaczej. Staniemy się świadkami szokujących egzorcyzmów dokonywanych na Hannah Grace. Opętaną przez szatana nastolatkę próbują wyzwolić z diabelskich objęć ojciec Marcato i jego asystent – ojciec Cunningham. Kiedy wypowiadają służące wypędzeniu diabła religijne pasaże, ciało Hannah wije się, przybierając nieprawdopodobne pozycje, a jej błękitne oczy lśnią niezwykłym blaskiem. Zdaje się, że księżom nie uda się przegnać diabła, który na zawsze pozostanie w ciele Hannah. Ostatecznie dziewczyna umiera przyduszona poduszką. I to właśnie wtedy poznajemy Megan. Właśnie uczestniczy w rozmowie rekrutacyjnej w szpitalu, w którym znajduje się kostnica. To zresztą ten sam szpital, w którym Megan leczyła się niedawno z uzależnień, w które wpadła po traumie, jaką przeżyła w poprzedniej pracy. Rutyna nowego zajęcia, cisza mu towarzysząca sprawiają, że kobieta zaczyna dochodzić do siebie. I właśnie wtedy do kostnicy trafiają dziwnie zastygłe zwłoki Hannah Grace. Światła mrugają, urządzenia przestają działać. Co najdziwniejsze, rany na ciele denatki zdają się goić. 
Megan, instynktownie, odrzuca wszystkie te okoliczności, biorąc je za wytwór własnej wyobraźni. Szybko jednak przekona się, że znalazła się w śmiertelnym niebezpieczeństwie, prześladowana przez demona, który zrobi wszystko, by pozbawić ją życia. Jej wróg nie wie jednak, że Megan nie podda się bez walki. To nie ten typ człowieka. – Tworząc postać Megan, sięgnęliśmy do elementów wykorzystywanych w filmach, które dziś są klasykami gatunku, jak choćby „Dziecko Rosemary”, czy „Lśnienie” – mówi Robins, producent filmu. – Zależało nam, by stworzyć horror, na którym ludzie będą się bali, ale zarazem film, o którym będą myśleć i tydzień po wyjściu z kina, mówiąc „Wow, to mnie dotknęło, to było mocne”. Dużą inspiracją był film „Obcy” z Sigourney Weaver w roli silnej kobiety, która znalazłszy się w dramatycznej sytuacji, nie poddaje się, walczy.
Glenn S. Gainor, szef Screen Gems, w którym powstał film: – Umiejscowienie akcji w kostnicy już niesie za sobą ładunek psychologiczny. Zaczynasz pracę w sterylnym otoczeniu, gdzie niespecjalnie spodziewasz się, że wiele będzie się działo. No, ale to jednak kostnica, a my wszyscy boimy się śmierci, bo boimy się nieznanego. Wszyscy byliśmy w salach szpitalnych, ale raczej niewielu z nas odwiedziło kostnicę. To jedno z takich miejsc, do których zwyczajowo nie chodzimy. Kiedy ktoś umiera, niewiele wiemy o tym, co dalej dzieje się z ciałem. I to jest właśnie miejsce, do którego wchodzi Megan. 
W rolę Megan Reed wciela się Shay Mitchell. – Megan to kobieta, która się nie poddaje, będzie walczyć i walczyć i taka jest też Shay – mówi Robins, producent – Jest w tej roli po prostu wiarygodna. Gra kobietę, która jako początkująca policjantka zrobiła błąd, w wyniku którego zginął człowiek. Wciąż mierzy się z konsekwencjami. I łatwo w to uwierzyć, patrząc na Shay. 
- Lubię w tej roli, że Megan nie poddaje się, walczy, nie chce tak po prostu umrzeć – mówi Shay Mitchell – Udowadnia samej sobie, że da radę. Bycie samotnym w kostnicy dla mnie czy przeciętnego człowieka wydaje się przerażające, ale dla Megan takie nie jest. Przeszła bardzo wiele i – wbrew pozorom – praca nad zwłokami ją uspokaja. Ale sytuacja zaczyna się robić coraz dziwniejsza. Jej wątpliwości na własny temat dodatkowo komplikują akcję. 
Aby przygotować się do roli, Shay Mitchell rozmawiała z bostońskimi policjantami, studiowała też materiały na temat pracy w kostnicy. – To bardzo „intensywna” rola – mówi Glenn S. Gainor, producent wykonawczy filmu – obserwując Shay od pierwszego dnia na planie, wiedzieliśmy, że jej podoła. Naprawdę włożyła w tę rolę mnóstwo wysiłku i talentu. 

Dla duńskiego reżysera Diederika van Rooijena „Diabeł: Inkarnacja” to pierwszy anglojęzyczny film. – Rozważaliśmy aż 50 nazwisk reżyserów, ale chcieliśmy, by ktoś wniósł świeżość do tego gatunku, aby umiał nas przestraszyć, nie powielając klisz – mówi Robins – Diederik był pierwszym reżyserem, z którym się spotkałem, i z miejsca zakochałem się w jego pomysłach, jego spojrzeniu na scenariusz. 
Jak się okazało, reżyser wychował się na takich filmach, jak „Halloween” czy „Lśnienie”. – Obejrzałem je wszystkie. Stanowczo za wcześnie – śmieje się van Rooijen – A później oglądałem kolejne, ale w Europie nie kręci się wielu horrorów, więc jako twórca nie spotkałem się z tym gatunkiem wcześniej. 

